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skiem, aby nawiązać stosunki ściślejsze z braćmi 
naszymi z za kordonu i aby pięknem i artystycznem  
wykonaniem programu, składającego się prawie w y­
łącznie z utworów polskich, wzbudzić zapał do pie­
śni polskiej i  do śpiewu. Na program składały się 
najnowsze kompozycye Galla, Maszyńskiego, Nie­
wiadomskiego, Szopskiego, Szopena, W alewskiego, 
W altera, W olfsthala, Żeleńskiego i innych.

Wycieczka pod artystycznem kierownictwem dy-

Ostatnim wreszcie etapem był koncert w Czę­
stochowie ze współudziałem znanego skrzypka p. 
Schwarzensteina.

Serdeczne i szczere przyjęcie, jakiego doznali 
studenci Politechniki lwowskiej w Królestwie, pozo­
stanie na diugo w pamięci uczestników i zacieśni 
nawiązane przed dwoma laty, na podobnej wycieczce, 
węzły przyjaźni i wspólności z braćmi z za kordonu.

L w ow ski eh ór  te c h n ie k i w  K ró lestw ie  p o lsk iem : Członkowie chóru z dyrektorem 
p. Tomaszewskim (X) w pośrodku, na dworcu krakowskim.

rektora p. Stanisława Tomaszewskiego rozpoczęła 
się koncertem w Kaliszu w sali szczelnie wypełnio­
nej. Drużyna śpiewacza zyskała ogólny poklask 
i wzbudziła entuzyazm pięknem wykonaniem poszcze­
gólnych punktów programu. Po koncercie odbył się 
bankiet na cześć gości, na którym między innymi 
przemawiał poseł do Dumy p. Parczewski. Na drugi 
dzień odbył się koncert w Łodzi przy współudziale 
chóru mieszanego „Lutnia Łódzka11, p. Frenkla, ar­
tysty  teatru warszawskiego, panny Nowackiej, śpie­
waczki i p. Ozimińskiego, skrzypka. W ieczór ten 
był jedną wielką owacyą, jaką zgotowała publiczność

z dziedziny wynalazków. —  Protektor w ystaw y  
arcyksiążę Salwator i arcyksiążę Rajner, zwiedzając 
wystawę, wyrazili uznanie swoje patronom wystawy  
dr. Głąbińskiemu i p. Derschattowej.

Kraków reprezentuje około 100 wystawców. Po­
wszechną uwagę zwracają na siebie wyroby oficyała 
Bąkowskiego z dziedziny teatraliów —  za które

Szef sekcyi Roli, 
będąc podczas otwar­
cia w ystawy ama­
torskich prac funk- 
cyonaryuszów kole­
jowych w Krakowie, 
która dzięki opiece 
i protektoratowi rad­
cy dworu Zborow­
skiego, przyniosła 
przyniosła pokaźny 
dochód na rzecz ko­
lonii wakacyjnych dla 
dzieci kolejarzy kra­
kowskiego okręgu, 
powziął myśl urzą­
dzenia na ten wzór 
„ogólno austryackiej 
w ystaw y amator­
skich prac funkcyo- 
naryuszów austr. ko­
lei państwowych11, z 
której dochód prze­
znaczony będzie na 
rzecz stowarzyszenia 
jubileuszowego „Das 

Kind der Eisenbahneru, założonego niedawno pod 
protektoratem p. Flory Derschattowej, żony byłego 
ministra kolejowego.

Utworzył się centralny komitet wystawowy w ło ­
nie ministerstwa kolejowego, pod przewodnicwem 
p. Derschattowej i szefa sekcyi Rólla. Kraków za 
stępował jako delegat dr. Spitzer, Lwów insp. Ge­
ringer, Stanisławów dr. Wróbel. Inż. Schall z kra­
kowskiej dyrekcyi był doradcą centralnego komitetu. 
Krakó w więc dał impuls do dzieła, o którem szeroko 
rozpisują się dzienniki całej Austryi, chwaląc myśl 
a bardziej jeszcze wystawę, nadzwyczaj starannie 
i bogato wyposażoną.

S tra szn a  k a ta s tr o fa  a w ia ty e z n a : Ernest Monis, 
prezydent gabinetu francuskiego, ciężko poraniony.

uzyskał uznanie arcyksięcia Salwatora. Malowidła 
Cieczkiewicza, Tarczałowicza, Noworyty i Borow­
skiego ogólnie się podobają. Dyplomy Winklera, 
piórkowe prace Ostafina. kolorowane fotografie 
Scballa, akwarele i malowidła p. Rylskiej, prace 
inż. Kirschnera, pp. Hebenstreita, Jurewicza, Gut- 
kinda. Kasprzyka, Guta, Mrowca. Trieblinga, Stra- 
sika, pp. Zborowskiej, Spitzerowej, maszyna parowa 
z drzewa Radwańskiego, Synowca, Ulanowskiego, 
Ligenzy Aleksandra, inż. Karasia, trofea Winklera, 
rama Śchalla, warte są wzmianki.

Z prac kobiet — o których „Fremdenblattu wielce

Zgon zn a k o m iteg o  m u zy k a : Gustaw Mahler.

łódzka technikom lwowskim. Na bankiecie wśród 
mów i śpiewów tak „Chóru technickiegoa jak i chóru 
„Lutniu, bawiono się ochoczo, aż do odjazdu gości 
rannym pociągiem do Warszawy.

W  trzeci dzień wycieczki odbył się koncert w W ar­
szawie przy współudziale panny Jagodzińskiej, pia­
nistki i panny Jabłońskiej, wiolinistki. Jaki tam su­
kces odniosła, stosunkowo nieliczna, bo 22 członków 
licząca drużyna śpiewacza, poświadczą recenzye naj­
wybitniejszych krytyków warszawskich.

W y sta w a  k o le ja r sk a  w  W iedniu: Dział krakowski na wystawie wiedeńskiej.

W ystawa wspomniana mieści się w muzeum 
przemy słowem (Stubenring W ollzeile) we Wiedniu, 
we wspaniale dla każdej dyrekcyi osobno urządzo­
nych salach. Trudno wyliczać wszystkie okazy. 
Stwierdzić tylko należy, że niektóre z nich są wprost 
misternie wykonane, z wielką precyzyą. Osobno 
rozgościło się ministerstwo kolejow e; umieszczono 
tam prace radców budowy Kuźmińskiego, Prachtla- 
Morawiańskiego i Karlińskiego, prace, budzące po­
dziw ogółu. Djrekcya wiedeńska ma wspaniałe okazy

pochlebnie się rozpisał —  odznaczają się specyalnie 
prace pp. Blaszkowej, Guzkównej, Grohmanowej, 
Kampflowej, Spitzerowej, Urbańskiej, Szewczykó- 
wnej, Wojtusiakowej. Radca dworu Zborowski przed­
stawił swoich urzędników arcyksięciu, oprowadzając 
go po wystawie i uzyskał uznanie za swój dział.

Illustracye z fotograficznych zdjęć tejże w ystawy, 
zamieszczamy w niniejszym numerze.


